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szą o b j ę t y c h , k a ż d e m u z n ioh e g z e m p l a r z onej w r ę c e 
b ę d z i o d a n y . 

D z i a ł o s i ę i d a n w B e r l i u i o d n i a 16 L i s t o p a d a r o k u 
1802" . 

Przyp. VII. 
N i c z n a j d u j ą c w k s i ę g a c h B r a c t w a dos ta tecznego m a -

t c r y a ł u do o p i s a n i a s p o s o b ó w l e e z o n i a c h o r ó b w o n e r y -
c z n y c h , s t o s o w a n y c h w w i e k a c h u b i e g ł y c h [ w o g ó l c , a w i ę c 
i w s z p i t a l u ś w . Ł a z a r z a ] , a n ie c h c ą c p o m i n ą ć m i l c z e n i e m 
togo t a k w a ż n e g o i i n t e r e s u j ą c e g o d l a nas d z i a ł u , z w r ó c i ­
l i ś m y s i ę do ź r ó d e ł d r u k o w a n y c h , m i a n o w i c i e do w s p ó ł ­
c z e s n y c h d z i e ł l e k a r s k i c h p o l s k i c h . B o g a t y — p r z y n a j m n i e j 
i l o ś c i o w o — m a t e r y a ł , j a k i z n a l e ź l i ś m y w n i c h , p o z w a l a n a m 
na s k r e ś l e n i e n a s t ę p u j ą c e g o , c h o c i a ż k r ó t k i e g o o b r a z u . 

L e c z e n i o m c h o r ó b w e n o r y c z u y c h u nas z a j m o w a l i s i ę 
przez czas d ł u g i p r z e w a ż n i e c y r u l i c y i r ó ż n e g o rodza ju 
s z a r l a t a n i , p o s i a d a j ą c y k a ż d y n i e m a l s w ó j w ł a s n y sokre t , 
n i e z a w o d n i e p r o w a d z ą c y do ce lu , a w i ę c u z d r a w i a j ą c y . 
G ł ó w n ą s k ł a d o w ą c z ę ś c i ą w s z y s t k i c h t y c h l o k ó w b y ł a r t ę ć , 
k t ó r a w s z a k ż e , u ż y t a n i e u m i e j ę t n i e , w i ę c e j n i e z a w o d n i e 
s z k o d z i ł a c h o r e m u , n i ż p r z y n o s i ł a is totnej k o r z y ś c i . P o ­
m i n ą w s z y j u ż to, ż e s t o sowano r t ę ć wo w s z y s t k i c h po­
s t ac i ach c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , co n ie b y ł o z r e s z t ą w i n ą c y ­
r u l i k ó w , t y l k o p a n u j ą c y c h p o g l ą d ó w n a i s t o t ę t y c h cier­
p i e ń , n a d u ż y w a l i je j g ł o w n i o i l o ś c i o w o , p r z y p r a w i a j ą c t o m 
ohorego o w i o l o r a k i o c i e r p i o n i a , a s a m ś r o d o k d y s k r e d y t u j ą c 
w oozaob w s p ó ł c z e s n e g o ś w i a t a l e k a r s k i e g o . N a s z z n a k o m i ­
ty O c z k o , k t ó r y w b r o w p o w s t a ł e m u w jogo czasach k i o r u n -
k o w i , n i o p r z y j a ź u o m u d l a r t ę c i , z a l i c z a j ą do l e p s z y c h ś r o d ­
k ó w p r z e c i w p r z y m i o t o w y c h , n a z y w a p o m i m o to s z a r u o h ę 
„ p o m s t ą b a r w i o r s k ą " , c h o r y c h z a ś „ m ę c z e n n i k a m i " [ m a r -
t y r j . D a l o j , o p i s u j ą c sposoby s t o s o w a n i a j e j , z a r zuca c y ­
r u l i k o m , ż e n ie z b a d a w s z y c h o r e g o , u c i e k a j ą s i ę do r t ę c i 
t a m nawot , gdz i e o n a z g o ł a j e s t n i o p o t r z o b n a , u ż y w a j ą c jo j 
do w o l i u w s z y s t k i c h bez m i a r y i s ą d u , „ i a k o s z w i e c i o d n y m 
o w o u g i e m " , a z a m k n ą w s z y „ m a r t y r a " w g o r ą c e j i zdobco , 
g ł o d z ą c i obficie p u r g u j ą c „ m a ż ą p ó k i a lbo u chorego z d r o ­
w i a , a lbo w s l o y k u m a ś o i " s t a r c z y ł o . 
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Narzekania na szarlatanów spotykamy a wszystkich 
autorów X V I — X V I I I wieku. Już Oczko zarzuca współ-
czosnym chorym brak zaufania do lekarzy, a oddawanie 
się opieco pierwszego lepszego przybłędy, mówiąc: „u nas 
było nio polak, choó urwanieo jaki głupi y niemy będzie, 
wiary y ceny u naszych więcoy ma, y w not drogo oczy 
łupi, brzuch porze, ciała rzożo, guzy pali, morduio". Leo­
pold Lafontaiue w Nr. 1 „Dziennika zdrowia dla wszyst­
kich stanów" zaraz w przedmowie już poświęca toj spra­
wie swoją uwagę: „Każdy szarlatan—czytamy tam —mistrz 
lub baba przywłaszcza sobie mniemaną w leczeniu tych 
chorób [wonerycznych] doskonałość. Z tej to przyczyny 
tyle ludzi bez nosa, oczów, zębów i innych członków po­
strzegać się zdarza. Expcrimontia docot, mawiać zwykli 
wszyscy młodzi z bożkiem Merkurym spokrownieni pani­
cze, a na tern źle przystosowanem wsparci prawidło to­
warzyszom swej nędzy śmiało doradzają używania tych 
samych lekarstw, któromi z porady szarlatanów na zawszo 
siły zdrowia swego stargali". W innem miejscu tenże 
autor zapownia, żo nigdzie nio widział lylu ludzi boz no­
sów, ilo w Warszawie. 

Bezimienny autor bardzo rozpowszechnionego dzieł­
ka „Compodium Modicum", któro w ciągu jednego stulo-
cia [XVII I ] doczekało się kilku wydań, zapownia, żo po­
między zajmująoenii się leczeniom chorób wenerycznych 
widział baby, prostych chłopów, żydów i t. p. 

Przeglądając środki, jakiemi się posługiwano u nas 
przy leczeniu chorób wenerycznych, musimy zacząć od naj­
prostszych. 

Ludzio biedni, „zdesperowawszy o zdrowiu", szukali 
ratunku, zakopując się w gnoju końskim i pozostając w nim 
do 6—7 dni dla odzyskania zdrowia lub dla pokuty. Tych 
głównie miał na względzio ks. Skarga, zakładając szpital 
„dla gnojników". Oczko, acz przyznaje, że środek ton „wła­
sności przymiotowi żadney przociwnoy niema", nio odma­
wia mu wszakże pewnoj wartości, gdyż gnój koński ma si­
łę „na wierzch wyciągać to, co w ciele iest, y przytym za­
palenie każde chłodzić y błagać: a przymiot iż iest nieia-
kie zapalenie, tedy mu sye podobno do ugaszenia go zni-
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dzio w takim gnoiu możo być pomoc nio mala, gdy iad 
ioden drugi do siobio ciągnąc, naturę ratuio: a to cioplom 
onym miernym, ciało otwieraiąoyni, y rospędzaiąoym gru­
bość krwie jadowitą". 

Podług zapewnień Lafontaine'a środok ton znajdo­
wał u nas zastosowanie jeszcze ku końcowi zeszłego stule­
cia. Pomieniony autor w dziele swom „Chirurgisch Medi-
ciniscbe Abhandlungcn vorschiodonon Inhalts Polenbotref. 
1792" opisuje ten sposób leczenia w następujących sło­
wach: „Wspomnieć winioncm jeszcze o jednym-rodzaju 
kuracyi obrzydliwej i odrażającej, tutaj [w Polsco] pra­
ktykowanej, która, o ilo mi wiadomo, dzisiaj już w żadnoj 
części Europy spostrzegać się nio daj o. Jest to zwyczaj 
zagrzobywania chorych francowatyoh w gnój. Nie tylko 
po wsiach, ale nawet w samej stolicy natrafić można na 
tak obrzydli wy widok. Chorzy, bez różnicy pici, zagrze-
bywani bywają w dolach, gnojom końskim napełnionych, 
zupełnie nago, aż po samą głowę, w przekonaniu, że zu­
pełnie odzyskają zdrowie, któro nastąpić ma jedynie przez 
wysoki stopień parzenia się i stąd wynikłej transpiracyi. 
Niepotrzebnom zdaje się zastanawiać nad nierozsądkiem 
takiego loczenia, jak uiemnioj obrzydliwom opisywać całą 
tę paskudną scenę, która na przechodzących sprawia nio 
mało wrażenie, wy woły wano jęczeniom cierpiącego, połą­
czono z błaganiem o jałmużnę. Dość powiedzieć, że nie­
szczęśliwi ci zagrzebują się w takich dolach gnojowych 
z małomi wrzodami, albo też, jeżeli w wyższym stopniu, to 
jednak z uleczyć się dającą chorobą, po upływie 6 lub 
8 tygodni odgrzebywani zostają dosyć często z cier­
pieniem nierównio gorszem, nawot z rakiem, jeźoli ich, jak 
się czasem zdarza, śmierć nie uwolni z pośród tak obrzy­
dliwej męczarni". 

Nio wielkim rozgłosom cieszyło się, acz było w uży­
ciu sadło kobył dzikich, którem albo się nacierano, albo toż 
wytopione pito. O działaniu, jakie tomu lokowi przypisy­
wano, możemy nabrać pojęcia ze słów następujących: 
„przeto iż iako ton przymiot wysuszy, skurczy, albo wyuę-
dzi człowieka, tak to sadło tomu snadź barzo dobrze za-
biezeć umie: gdyż każde które iodno będzie, odwilżą, za-
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g r z e w a , o t w i e r a , y w y c i ą g a i ą o g o i " [ O e z k o l . Ź r ó d ł a z c z a ­
s ó w p ó ź n i e j s z y c h wca lo j u ż o t y m ś r o d k u n ie w s p o m i n a j ą . 

Kąpielom n io p r z y p i s y w a n o zby t w i e l k i e g o z n a c z e n i a 
w l eczen iu p r z y m i o t u ; z a c z ę ł y ono n a b i e r a ć r o z g ł o s u d o p i e ­
ro k u k o ń c o w i X V I I I s t u loc i a , z w ł a s z c z a m i n e r a l n e ; uc i e ­
k a n o s i ę w s z a k ż e do n i c h z n a c z n i e j e s z c z o w c z e ś n i e j , 
w w i e k u X V I , g ł ó w n i e w celu r o z m i ę k c z e n i a g u z ó w i o c z y ­
s z c z e n i a s k ó r y . P o n i e w a ż s a m a w o d a nio w y s t a r c z a ł a do 
togo, z d a n i e m w s p ó ł c z e s n y c h p o w a g , d o d a w a n o do niej po­
p i o ł u z d r z e w a j o s i o n o w o g o , b u k o w e g o , k l o n o w e g o i j a w o ­
r o w e g o , lub t e ż m i e s z a n k i r o z m a i t y c h z ió ł , z k t ó r y c h j a k o 
naj lepsze O c z k o podaj o te: „ m a i o r a n a , l a w a n d e r , r ó ż a , b a z y l i k 
s z a ł w i a , b u g w i c a , r o z m a r y n , k o p y d n i k , m i ę t k a , ś l a z y , no­
s t r z y k i , r u m n y , p i o ł u n y , r u t y , chebdy , m a c i o r z a n k i , b y l i -
ce, c ą b r y , k o c a n k i " i i nne . 

Z k ą p i e l i m i n e r a l n y c h n a j w i ę k s z ą s ł a w ą w l e c z e n i u 
p r z y m i o t u c i o s z y ł y s i ę — j a k to w i d z i m y i do d z i ś d n i a — 
s ia rczane . J e d e n ze z n a k o m i t y c h l e k a r z y w P o l s c e z w i e ­
k u X V I I I , au to r n i e j e d n o k r o t n i e w tern m i o j s c u przez nas 
c y t o w a n y , l o j b c h i r u r g I . K . M c i , L e o p o l d do L a f o n t a i n e , 
o p i s u j ą c W o d y K r z o s z o w i c k i e m ó w i o s i a rce : „ S i a r k a 
j e s t p e w n ą i s t n o ś c i ą , k t ó r a s u b t e l n y t ł u s z c z , k r o w i s o k i 
c z y ś c i i o s ł a d z a , g d y ż o n a ostro i zbyteozno solne c z ę ś c i 
c i a ł a ob Wij a, t ę p i i po o t w o r z e n i u d z i u r e k p o t o w y c h c z y l i 
p o r ó w , one przez poty w y p r o w a d z a . W m o c n y c h c z ę ś c i a c h 
c i a ł a m a ona r o z w a l n i a j ą c ą i g i ę t k o ś ć c z y n i ą c ą moc , 
t ak j a k i na j l epszem b ó l e u ś m i e r z a j ą c e r a l e k a r s t w e m jes t . 
W o d a s i a r c z y s t a j e s t z a t e m w n a s t ę p u j ą c y c h c h o r o b a c h 
n a j l e p s z y m l e c z e n i a sposobem, to jes t : we w s z y s t k i c h g a ­
t u n k a c h s k ó r n e j c h o r o b y , a o s o b l i w i o w ś w i e r z b i o , k o ł t u ­
n ie , ż ó ł t a c z c e , s k o r b u c i e , k u r c z a c h , k o l k a c h , b l a d o ś c i , pe-
dogrzo, c h i r a g r z e , a r t r i t i s . W r o u m a t y z m a c h , anch i l o s i s , 
a p o p l e k s y a o k , z a t k a n y c h h e m o r o i d a c h , m i o s i ę c z n e m czy ­
s zczen iu , b i a ł e m p ł y n i c n i u u n i ewia s t , zgagach , ż o ł ą d k o ­
w y c h k u r c z a c h , d r ż e n i u , n i o w s t r z y m a n i u u r y n y , k a m i o n i u , 

') Opisanie skutków i używan ia c iep łych , siarczystych, y zi­
mnych że laznych kompieli w Krzeszowicach w Krakowie. 1789. 
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niepłodności, wychodzeniu fmaoioy i tylnoj kiszki, wzdy-
maniaoh, zawrocio, zapchaniu, na śledzionę chorującym; 
w zewnętrznych chorobach jest skutoczna, we wszystkioh 
zadawnionych kaloctwach, ranach, wrzodach, przydławie-
niaoh, liszajach, okulawieniach, trędach, ospio, odrzo, 
świerzbieniu skóry, wy pryszczach, krostach, brodawkach, 
i t. p. Nakoniec jeszcze we wszystkich tych następują­
cych wonerycznych chorób ich, jako to: wo nerycznychtry-
prach, paleniu uryny, zatrzymaniu uryny, osypce krysztal-
noj, raku członka męskiego, wrzodach w kanale uryny, 
nabrzmieniu oblonki, zapaleniu oblonki, zatwardzeniu ją­
der, zatward zoniu gruczołów, brodawkach, dymienioach, pla­
mach, świerzbio, skurczoniu skóry, guzach kościstych, pu­
chlinie kościstej, nadpsuoiu kości, wsztywuiśoi stawów, 
sztywności członków, w wrzodach członków różniących 
płoć, wrzodach macicy, okulawieniach, w pól naruszeniu 
członków, rhoumatis, w bólu biodrów, kości, zgoła w wie­
lu jeszozeinnyoh wenerycznych chorobach, tak jako i tym, 
którzy w wenerycznych chorobach za wiolo morkuryuszu 
zażywali". 

Aczkolwiek każdomu z nas obecnie wyda się ton sze­
reg chorób nieco zadługim, dowodzi on, jak wiolkiom było 
zaufanie do wód siarozanyoh, to też do Krzeszowic, po­
dług wspólozosnyoh świadectw, zjożdżało się wiolo osób 
z kraju i z obczyzny niotylko dla poratowania zdrowia, 
alo i dla rozrywki. Właściciele tych źródeł ks. Lubomir­
ski,*?, Woje woda Ruski, a następnie Lubomirska, Marszał­
kowa Koronna, dbali toż o wygody przyjezdnych, pobudo­
wawszy tam wspaniało i wygodne domy, oraz szpital dla 
biodnych, którzy otrzymywali w nim wszystko darmo i zo­
stawali pod opieką specyalnogo cyrulika. 

W początkach X V I stulecia zyskujo niopomiorną sła­
wę drzewo gwajakowe nio tylko jako najlepszy środek, le­
czący przymiot, alo i wszystkie inno ciężkie choroby 
Uciekano się prawio wyłącznie do picia odwaru i wywoły­
wania tą drogą obfitych potów. Za najodpowiedniejszy 
czas do rozpoczęcia leczenia, zgodnie z ogólną zasadą H i -
pokratesa, uważano wiosuę, następnie lato z wyjąt­
kiem okresu największych upałów. Przed rozpoczęciem 

14 
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leczenia przygotowywano chorogo w sposób stosowany sta­
le i w innych razach, t. j . przoz obfito podawanie środków 
przeczyszczających, a nieraz i upust krwi. Przeczyszcze­
nie było niezbędno dla usunięcia „grubszych plugastw", 
ponieważ przymiot, „czyniąc w człowieku wielkie zimnych 
a grubych wilgotności zgromadzenie, nie tylko żyły zaty­
ka, ale tez y ciało wszytko do namnieyszych członków 
napołnia y iakoby klijom polepią", gdyby więc nie prze­
czyścić, „to grube plugastwa od wnętrza w oiałoby sye cią­
gnęły". Środki przeozyszozająco radzono dawać po kilka 
razy, w miarę potrzoby, kierując się wyglądem moczu: 
„urynio sye przypatrując, która ma być cudna, przezroczy­
sta, z obłoczkiem w pośrodku, ani barzo gęstym, :ani na­
zbyt subtelnym" [Oczko]. 

Przygotowany odwar z drzewa gwajakowogo zapra­
wiano dla smaku cukrom, lukrocyą, cynamonem, muszka­
tem i dawano pić choremu dopótyr, dopóki nio znikły obja­
wy, przeciwko którym był użyty, co wymagało nieraz do 
trzech miesięcy czasu. Po każdom wypiciu chory układał 
się w łóżku dla pobudzenia potów, ku czemu służyło je­
szcze ciepło przykrycie i zamknięcie w opalonej izbio, 
w któroj gorliwsi szczelnie zabijali lub opatrywali drzwi 
i okna. Nadto sypano drobno odłamki drzewa lub kory 
na żarzące się węglo, a dym powstały nietylko dostarczał 
choremu przyjemnoj woni, ale również miał być pożyte­
cznym dla jogo zdrowia. Dla osłabionych i wyoiończonyoh 
chorobą warzono rosół z drzewem gwajakowom; Oczko np. 
podaje taki przepis: „wziąć kapłonów dwu, nadziawszy 
io pietruszką, Cicoroą, nasieniem feniculu, ipatuor somi-
nibus frigidis, maioribus spetiebus, diamargareti, otc. 
y zaszywszy, albo zaprawiwszy, w silu wody warzyć, aż od 
kości odpadną: wytłoczywszy io w ich polewce, dopiero 
drzewo, przedtym w cieplej wodzio przez godzin kilkana­
ście infundowane odwarzać tedy chorego y posilić y lo-
czyć zaraz będziemy". 

W czasio takiego leczenia dyeta zasadzała się głó­
wnie na unikaniu wina i stosunków płciowych, w przeci­
wnym bowiem razio „mogłoby wielkie zemdlenie, powie-
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trza ruszenio, gorączka, y wielo złych barzo przypadków 
nastąpić". 

W lżejszych postaciach przymiotu, w przypadkach nie-
zadawnionych, u dzieci i kobiet ciężarnych używano od­
waru sarsaparylli, uprzednio „przepurgowawszy" chorogo, 
a następnie pobudzając w nim poty w ciągu dni 30—41. 

W ten sam sposób zastosowy wano i odwar chiny, któ­
ra w X V I wieku oieszyla się niemałą sławą i miała być 
pomocną: ,,caley albo pól głowy boloniu, zawracaniu albo 
targaniu, powiotrza ruszeniu, każdemu krwio oioczoniu, flu-
xom, żołądkowi zapsowanomu, kolikom, wątroby boleniu, 
albo wrzodom, twardym albo odętym słodzonam, puchli­
nie, nerek zapsowaniu, wnętrznemu ropy cieczeniu, kamie­
niowi, zaziębłey y zamuloney macicy, uryny zawśoiągnio-
niu, chiragrzo, sciatyce, podagrze, krostam, świorzbowi, 
wrzodom smrodliwym każdemu krwio zapsowaniu: za 
tym trądowi, a co wielka, febram długim a nie uleczonym, 
plucam zranionym, kaszlom, suchotam, y któreby iedno 
były w piersiam chorobam, krew czyśćiąc, zagrzewaiąo 
żyły y meaty inszo otwioraiąc: tak iż potamy, uryną, plu­
gastwa wypądzaiąc, naturę potwierdza, y mocni: czego ia-
sny dowód widziem z tych którzy ią piją, iż nio tylko 
w niey nie teskliwi ani słabszy, ale znacznie tyią, a ku 
białym głowom chęć, a pobudkę w sobie niemałą z niey 
czuią: czego pownie nie uczyni lokarstwo żadno, aby tu­
czyć a do takioy rozpusty pochop dawać miało: z czego 
twierdzić możem: że iest przyrodzeniu naszemu china bar­
zo wdzięczną y pomocną" [Oczko |. 

Dokokty zalocano w X V I I i X V I I I wioku zawierają 
w sobio najczęściej wszystkie trzy pomieniono środki le­
karskie z różnemi dodatkami. Dla przykładu przytacza­
my tu przepis dekoktu, który miał być najskuteczniejszym 
z tej kategoryi środków: „Weś Ligni Gvaiaoi funt ioden, 
to iest lotów 24. Corticis Gwaiaoi łotow 8, Sasafras Salsa-
parill. oboygo po trzy łoty. Rad. Ghinao ol. łotow 4, Ha-
nyszku łutów 3, Lukrocyey łotow 2. Antymonium prze­
dniego utłuczonego y w węzełku zawiązanego łotow 30: 

L włoż wszystko pokraiano do garoa nowego naloy wrzącoy 
wody garoy 4, nakryi dobrzo, niech stoi przez 24 godziny, 
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potym warz według zwyczaiu, żeby połowa wy wrzała, 
przoccdziwszy przez płat sukionny, sckoway na zimno, da­
wny choremu togo Dekoktu z rana, po południu y na noe-5 

za każdym razem po pół kwarty. Remaneueye zaś [przy­
dawszy do nich nio co pomionionych ingredyonoyi: także 
fig, rodzenkow], wody nalawszy warz zwyczaynio, przoco­
dziwszy daway pić zawszo [oprócz piorwszey Dekokcyoy ]". 
Ze świata roślinnego, oprócz wymienionych już trzech 
środków, były w użyciu dla przygotowania dokoktów: Rad. 
Saponariae [mydlniea], Rad. bardanae [łopian], Stip. dul-
camarne [łodygi słodkogorzu], Cort mezerei [kora wilcze­
go łyka] i inno t. p. [Lafontaino]. 

Wspomnieliśmy już o roakcyi, jaka wystąpiła w po­
czątkach X V I stulecia przeciwko rtęci dzięki niepomier­
nym Bzkodom, jakie przynosiło chorym nieumiojętno jej 
stosowanio. Roakcya ta trwała wszakże niezbyt długo: 
przekonano się, że ani gwajak, ani sarsaparylla i china 
nie posiadają tych cudownych własności przcoi wprzymio -
towych, jakie w nich piorwotnio widziano, i oto już w dru­
giej połowie X V I stulecia rtęć odzyskuje dawno swe sta­
nowisko, na którem się utrzymujo do dnia dzisiejszego. 

Stosowanio rtęci znane jest w księgach Bractwa M i ­
łosierdzia św. Łazarza pod ogólną nazwą „saliwacye", któ­
re wy woły wano okadzaniem parami merkuryalnomi, lub 
wcieraniami szaruchy. 

Wewnętrzne użycio preparatów rtęci miało w X V I 
wieku bardzo mało zwolenników, dopiero w X V I I I 
spotykamy się z triem częściej. Stosowany był przowa-
żnio sublimat, który ludzie bi od ni zażywali wprost z wód­
ką przez cały szereg lat [10—20] bez wielkiej szkody dla 
siebie, jak zapewnia współczesny lekarz i autor [Lafon­
taino ], uastępnio—kalomol w proszku, a joszczo częściej 
w pigułkach. Miały również odbyt pigułki Pionka, P lu-
mera, Kajscra, syrop merkuryalny Belleta, morcurius 
gummosus, sacbaratus, alcalisatus i t. p.; ze specyfików 
sekretnych największą wziętośoią cioszyło się arcanum 
Gaudernaua—mioszanina rtęci z raczomi oczami i łupina­
mi ostryg. 
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Główną składową częścią proszków lub trociczków 
do okadzania był cynober. Posypywano go na żarzące 
się węgle i poddawano okadzaniu cało ciało, lub też tylko 
pojedyncze jego części. Przedtom, naturalnie, musiał cho­
ry odpowiednio się do togo przygotować przoz purgantia, 
a po każdem okadzeniu położyć się do łóżka i dobrze się 
wypocić. Dla złagodzenia jadowitego i przykrogo zapa­
chu cynobru, którego „smród iest nad wszytki smrody", 
dodawano do niego mieszaniny' różnych ziół aromaty­
cznych krajowych, zwłaszcza dla chorych biednych, gdy 
zamożni pozwalali sobio na goździki, szafran, mirrę, piżmo 
i t. p. Odważniojsi zalecali przy takiem okadzaniu wprost 
oddychać dymem cynobru, jak to wyraźnie wskazuje pe­
wien przepis z X V I I I stulecia: „Rp. Cinabar. Antimon. 
vulg. Myrrhae aa. q. s. zmięszay wraz, bierz tego proszku 
na koniec noża po trosze, rzucay na węgle po trzy, albo 
cztery razy, dym wychodzący chory przez szklany liiek 
w się nioch bierze, głowę okrywszy. To kurzenie powta­
rzać tak długo, aż Saliwacye nastąpią". 

Sposól) wcierania maści merkuryalnej [czyli „maza­
nia"] różnił się od będącego dziś w użyciu tom, żo ułoży­
wszy rozobranego do naga chorogo, starano się wotrzoć 
maść wszędzie, gdzio tylko można było, t. j . wyjąwszy 
głowę, piersi, brzuch, boki i genitalia. Cyrulicy byli, na-
turalnio, mnioj ostrożni w wyborze miejsca, a dla lepszogo 
skutku cały proceder odbywali w gorącej izdebce, gdzio 
położywszy chorogo przed ogniem, wcierali mu po kilka, 
ba! po kilkanaście nawet uncyina raz, wyczekując pożąda­
nej saliwacyi; „Efectu a końca mazania—powiada Oczko, 
— nigdy lepszego prości niezwykli czekać barwierzo, iodno 
kiedy do ust przydzio, y to co my złością iadu mercuryuszo-
wego, to oni oto pożytkiem nazwali: kiedy sye plwanie, 
dziąsl odętość, zębów słabość, y insze przypadki w głowie 
pokażą". Wcierano codziennie, robiąc przerwy w dniu 
czwartym, siódmym, jedynastyrń i czternastym, „gdyż 
w każdoy chorobie postępek tych dni y odmiana uważenia 
godna iest" [Oczko]. 

Sposób przygotowania maści merkuryalnej różnił się 
od dzisiejszego: starano się mianowicie złagodzić złośliwość 
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rtęci przez różno dodatki. Dla przykładu przytaczamy 
jodon z przepisów z X V I I I stulecia: „Woźmi żywego sre­
bra sokiom Limoniowym zagaszonego ilo potrzeba, zmio-
szay z przystoyną częścią Wieprzowego sadła [zwykle 
brano w stosunku 1 :4], któro kilkakroć było omyto Wód­
ką Gwoździkową. Do toy maści przyday kilka kropli 
Balsamu wyciągnionogo z tych rzeczy: Woźmi Zandału 
ozorwonogo, Sty raku, Gwoździków, Muszkatowoj Gałki, 
drzewa Rayskiego, kwiecia Lewandowogo, Szałwiowego, 
Rozmarynowego, Szafranowego z Torpontyną y Aqua v i -
tą ile potrzoba, co wszystko parz w kąpieli Maryi, potym 
wyciśni. Tego balsamu trochę przymioszay do przorzczo-
ney maści, która będzie y nio szkodliwa y pachniąca". 

Na zakończenie tych kilku uwag o leczeniu chorób 
wonerycznych u nas w zeszłych stuleciach nie będzie, są­
dzę, rzeczą zbyteczną przytoczyć, chociaż jako curiosa, 
niektóre środki dziwaczno, zalecane w rozpowszechnio­
nych zwłaszcza w X V I I I wieku wydawnictwach lokarskich 
popularnych, a powtarzane w dobroj wierze nawot przez 
lekarzy. Oto ki lka próbok: Na bubony przykładać kur­
częta lub gołębio żywo na pół przocięto, albo cobnlę pie­
czoną zmieszaną ze świeżom łajnom kurzom. Od rzożą-
czki: zjeść na noc gałkę muszkatową i nic potom nie pić: 
nosić na krzyżu blachę ołowianą, często zmieniając na 
świeżą; pić mleko kozic, zanurzywszy w niom przedtom 
kilka razy rozpaloną stal; pić odwar z korzenia żywokostu 
i skorup od jaj. Przy zapaloniu pęcherza moczowego pu­
ścić krew z prawej ręki. Przy bolesnem oddawaniu mo­
czu pić sok wyciśnięty z łajna końskiego. Przy zatrzyma­
niu moczu: „wodę często w uścioch trzymaiąc, uryna się 
dobywa przotrzymana", sok z raka żywego wyciśnięty 
i z winom użyty, świoży mocz kozi do picia, proszok z łaj­
na mysiego, język gęsi ususzony i na proch starty, mózg 
sroczy [,,mozg sroczy potężnio urynę pędzi" — czytamy] 
i wielo innyoh. 

Przyp. VIII. 
„Sprzodaż z prawom odkupu, omtio vonditio cum pac-

to reomptionis, znana w prawie rzymskiom, dozwolona by-
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ła i u nas, podlegała tej samej formio, co i sprzedaż bezwa­
runkowa, tylko trzeba było w miejscu wlaśeiwom dodać: 
viclelicet in vim reemptionis alias na ivyderkaf [Yol. Log. I. 
f. 417]. Taki nabywca byl tak intromitowany, czyli 
wwiązany w dobra, jak każdy bezwarunkowy, i miał też 
same prawa w dobrach; ciążył przecież na tejże jego wła­
sności warunek odkupu, zawsze rozwojowi gospodarstwa 
szkodliwy i dający matoryał do trudnych i zawikłanyoh 
procosów, a tern szkodliwszy u nas, żo był z pod przoda-
wnienia wyłączony. Kiedy tylko sprzedawca mógł żądać, 
aby mu dobra, za sumę jaką otrzymał, odprzedano, to 
się nazywało widerkiem ziuyczajnym; kiedy mógł żądać i na­
bywca, aby od niego dobra odkupiono, nazywano to wider-
kiem wielgopolskim. Na wzór tej sprzedaży widerkowej 
dóbr utworzyła się sprzedaż czynszów, ożyli zakupienie so­
bie dochodów w oznaczonej ilości z pewnych dóbr, podo­
bnież wyderkafom zwano. Uznawano w owych Wiekach 
branie prowizyi | %] od pożyczanych pieniędzy za niego­
dziwe; trzeba było więc wynaleźć coś takiego, aby mieć 
korzyrści z pieniędzy, a nie wystawiać się na przekroczenie 
prawa. Kupienio sobio pewnego rodzaju dochodu za kapi­
tał pewny, czyli, jakbyśmy to teraz nazwali, kupionic sobio 
renty, na dobrach opartej, z możnością spłacenia jej, było 
tym szczęśliwym wynalazkiom. Tak powstały czynsze 
odkupcze, census rcemptionales, widerkafami pospolicie 
zwane; sumy zaś, za które to czynsze nabyte były — suma­
mi widorkafowemi. Było to złudzenie: branie procentu 
chociażby 5/,o 0 'nazwano lichwa, a zatom rzeczą niegodzi­
wą, a nabywając niekiedy za 100 złotych 10 złotych czyn­
szu, brano w gruncio rzeczy 10°/o; zaspakajano wszakżo 
tom sumionnie, żo go nie procentem, alo czynszem nazwa­
no. Dłużnik miał tu tyle przynajmniej korzyści, że kapi­
tału wierzyciel nie mógł wymagać, gdyż od dłużnika za-
eźalo, kiedy chciał, zwracając kapitał, czynsz odkupić. 
Nie było wzbronionem za 100 kupić dochodu 10, 11,12, 13 
lażdo 14 

l) Walenty Dutkiewicz, f rav o cywilne..,. Warczą. 1869. 
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